
BAJKI LOGOPEDYCZNE

Pięknie
mówimy



Stworzyłyśmy te bajki, ponieważ chciałyśmy,
aby nauka trudniejszych słów i głosek stała
się nie tylko skuteczna, ale przede wszystkim
przyjemna i pełna radości.

Wiemy, że ćwiczenie wymowy bywa wyzwaniem i
wymaga cierpliwości oraz systematyczności.
Wierzymy jednak, że poprzez wspólne czytanie,
zabawę i rozmowę można zamienić ten czas w
piękną przygodę, która zbliża rodziców i
dzieci.

Mamy nadzieję, że bohaterowie tych opowieści
wywołają uśmiech, rozbudzą wyobraźnię i
sprawią, że każdy kolejny krok w nauce będzie
łatwiejszy. Niech te bajki staną się inspiracją
do wspólnego odkrywania świata słów,
dźwięków i pięknej mowy.

Życzymy wielu radosnych chwil podczas
czytania oraz powodzenia w każdej językowej
przygodzie!

Justyna Paulina



R R R YC E R Z  R Y Ś  I
S M O K  R R R R O Ś L I N N Y

W pewnym zielonym królestwie mieszkał mały Ryś, który
bardzo chciał zostać rycerzem.

Codziennie ćwiczył: marsz, podskoki i machanie mieczem
z patyka.

Tylko jedna rzecz mu nie wychodziła, nie potrafił
dobrze wymówić głoski R.

Zamiast „rycerz Ryś”, mówił „lycełś Lyś”.
I bardzo się tego wstydził.

– Nie mogę być rycerzem, jeśli nie umiem ryczeć jak
rycerz! – pomyślał.

Pewnego dnia w lesie pojawił się Smok Rrrroślinny. Nie
ział ogniem, tylko… rrrosnął! Wszędzie, gdzie stanął,

wyrastały pędy i liście.
Ale kiedy się denerwował, wszystko plątało się i więdło.

– Rrrratuj! – zawarczał smok. – Moje pnącza się
poplątały!

Ryś się przestraszył. Serce biło mu jak bębenek.
Ale przypomniał sobie słowa starego rycerza: „Odwaga

to nie brak strachu, tylko robienie tego, co trzeba,
mimo że się boisz.”



Wziął więc głęboki oddech.
– R-r-r… ratuję! – zawołał.

Smok uśmiechnął się:
– Rrrr! Piękne R, mały rycerzu! Pomóż mi rozplątać

korzenie.
Razem mówili, rozciągając dźwięk:

„Rrrr-rrr-rrrrozplątaj się!”
„Rrrr-rrr-rrrrośnij znów!”

Z każdym „r” liście się prostowały, a smok znów
był spokojny.

Na koniec smok powiedział:
– Masz odwagę i serce rycerza, Rysiu Rrrr –

rycerskie R masz już w sobie!
Ryś uśmiechnął się szeroko.

Teraz wiedział, że odwaga to nie brak strachu, ale
jego przezwyciężenie.

I że każde „R” brzmi najpiękniej, gdy wypowiada się
je z serca



Ciotka Szczotka i
Szumiące Słowa

W Szeleszczynowie, w małym domku przy lesie,
mieszkała Ciotka Szczotka.

Miała długie włosy jak druciki, ubranie z piórek i
buty, które robiły szur, szur przy każdym kroku.
Codziennie rano zamiatała podwórko, śpiewając:
– Szur, szur, szuru-sz! Czysto tu, jak w bajce już!

Dzieci z miasteczka często się z niej śmiały:
– Patrzcie! Idzie Ciotka Szczotka! Szur, szur, szur!

A Ciotka tylko się uśmiechała, choć czasem było jej
trochę przykro.

Pewnego dnia nad miasteczkiem przeszedł wielki
szum – wiatr zawiał tak mocno, że wszystko

pokryło się kurzem i liśćmi!
Nikt nie wiedział, co robić.



Tylko Ciotka Szczotka wzięła swoją wielką, szeleszczącą
miotłę i zawołała:

– Szur, szur, szurrr! Czas na porządne sprzątanie!
Zamiatała z takim rytmem, że wiatr aż przystanął z zachwytu.

Dzieci też zaczęły pomagać:
– Szur, szur, szuru-sz! Szuru-sz, szuru-sz!

A całe miasteczko znów stało się czyste i pachnące.
– Ciotko Szczotko, jesteś wspaniała! – wołały dzieci.

– A my myśleliśmy, że to śmieszne tak „szur, szur” chodzić.
Ciotka tylko się uśmiechnęła i powiedziała:

– Nie warto martwić się tym, co mówią inni. Lepiej szczerze
robić to, co się kocha.

I odtąd w Szeleszczynowie każde dziecko znało piosenkę
Ciotki Szczotki:

Rymowanka
Szur, szur, szuru-sz,

Niech się martwi kurz!
Kto jest sobą – ten ma blask,
Niech się szumem niesie w świat



Czarodziej Czaruś i
Czarne Chmury

W małej  chatce  na  skraju  Czarodziejsk iego Lasu
mieszkał  młody czarodziej  o  im ien iu  Czaruś .  M iał

czarodziejską  czapkę ,  błyszczącą różdżkę  i  ogromne
serce .  Był  bardzo c iekawy świata  i  uwielb iał  uczyć  s i ę

nowych zaklęć .
Był  jednak pewien  kłopot .

K iedy  Czaruś  s i ę  złośc ił ,  nad jego głową pojawiały
s ię  wielk ie  czarne  chmury .  Zaczynały  c icho mruczeć :  –

Czszsz… Czszsz…
Im większa  była  złość  Czarus ia ,  tym c iemniejsze

robiły  s i ę  chmury .  Zasłaniały  słońce ,  a  z  n ieba  spadał
drobny deszcz .

Pewnego dnia  Czaruś  próbował  wyczarować
zaczarowaną skrzynię  pełną c iasteczek .

–  Czary-mary ,  czary-hop!  –  zawołał .
Zamiast  skrzyni  pojawiła  s i ę…  czkająca czapla  w

czerwonych kaloszach .
–  Czk !  Czk !  Czk !  –  zaskrzeczała .



Czaruś  tupnął  nogą.
–  To niesprawiedl iwe !

Nad jego głową natychmiast  pojawiła  s ię  wielka czarna chmura.
–  Czszsz… Czszsz…

Wtedy przylec iała  mądra czeczotka .
–  Czarusiu  –  powiedz iała  łagodnie  –  złość  jest  potrzebna.  Mówi  nam,  że  coś  jest

dla nas  ważne .  Ale  n ie  pozwól,  aby czarne  chmury k ierowały twoją magią .
–  A  co mam zrobić?  –  zapytał  Czaruś .

–  Najp ierw zatrzymaj  s ię .  Weź  spokojny oddech .  Potem wypowiedz  spokojnie
swoje  „cz” .

Czaruś  zamknął  oczy .
Powoli  nabrał  powietrza .

–  Czzzz… Cz… Cz… Czaruję  spokojnie…
Chmura zrobiła  s ię  trochę  jaśniejsza .

–  Jeszcze  raz  –  zachęciła  czeczotka .
–  Cz… Cz… Czuję  złość ,  ale  potraf ię  ją  oswoić .

Czarna chmura zaczęła  s ię  rozpływać.
Na n ieb ie  znów pojawiło s ię  c iepłe  słońce .

Czaruś  uśmiechnął  s ię  i  jeszcze  raz  spróbował zaklęc ia .
–  Czary-mary ,  czary-hop!

Tym razem na stole  pojawiła  s ię  p iękna skrzynia  pełna pachnących c iasteczek .
–  Udało s ię !  –  zawołał .

Od tego dnia  Czaruś  wiedz iał ,  że  każdy czasem s ię  złości .  Najważniejsze  jest
jednak to,  aby najp ierw uspokoić  swoje  serce ,  a  dopiero potem dz iałać .

Bo największą  czarodziejską mocą nie  są  zaklęc ia ,  lecz  umiejętność panowania
nad własnymi  emocjami .

Rymowanka
Czaruś czaru je ca ł y czas ,

Czarne chmury tracą b lask .
Czary ,  czary – czary ,  hop !
S pokó j  mów i z łośc i :  stop !

Czapka ,  czap la ,  czarna noc ,
Dobre serce ma swą moc !



Żółw Żan i
Żółte Żonkile

Na skraju zielonej łąki mieszkał
mały żółw o imieniu Żan. Miał

piękną, błyszczącą skorupę i zawsze
chodził bardzo powoli.

– Dlaczego jesteś taki wolny? –
pytały go czasem zwierzęta.
– Bo każdy ma swoje tempo –
odpowiadał z uśmiechem Żan.

Choć starał się nie przejmować,
czasami było mu przykro.

Wydawało mu się, że nigdy nie
zdąży tam, gdzie inni.

Pewnego wiosennego poranka Żan
zauważył mały ogródek. Rosły w

nim zielone listki.
– To będą żółte żonkile –

powiedziała życzliwa żaba. – Ale
potrzeba dużo cierpliwości.

Żan bardzo chciał zobaczyć kwiaty
od razu.



N a s t ę p n e g o  d n i a  p r z y s z e d ł  d o  o g r ó d k a .
–  J e s z c z e  n i e …

K o l e j n e g o  d n i a  z n ó w  z a j r z a ł .
–  N a d a l  n i e …

–  O c h ,  d l a c z e g o  o n e  n i e  r o s n ą  s z y b c i e j ?  –  w e s t c h n ą ł .
M ą d r a  ż a b a  u ś m i e c h n ę ł a  s i ę  i  p o w i e d z i a ł a :

–  Ż a d n a  p i ę k n a  r z e c z  n i e  d z i e j e  s i ę  o d  r a z u .  Ż o n k i l e
p o t r z e b u j ą  s ł o ń c a ,  d e s z c z u  i  c z a s u .  T a k  s a m o  j e s t  z

n a u k ą ,  o d w a g ą  i  m a r z e n i a m i .
Ż a n  u s i a d ł  p r z y  g r z ą d c e .

C o d z i e n n i e  p o d l e w a ł  r o ś l i n y  i  c i c h o  p o w t a r z a ł :
–  Ż ż ż …  Ż ó ł t e  ż o n k i l e ,  r o ś n i j c i e  s p o k o j n i e .

M i j a ł y  d n i .
P e w n e g o  r a n k a  w y d a r z y ł o  s i ę  c o ś  n i e z w y k ł e g o .

N a  z i e l o n y c h  ł o d y g a c h  r o z k w i t ł y  p r z e p i ę k n e ,  ż ó ł t e
ż o n k i l e .  C a ł a  ł ą k a  r o z j a ś n i ł a  s i ę  i c h  z ł o c i s t y m  k o l o r e m .

–  J a k i e  s ą  p i ę k n e !  –  z a w o ł a ł  Ż a n .
–  W i d z i s z ?  –  u ś m i e c h n ę ł a  s i ę  ż a b a .  –  C i e r p l i w o ś ć  t o

n i e z w y k ł a  s i ł a .  K t o  p o t r a f i  s p o k o j n i e  c z e k a ć  i  w y t r w a l e
p r a c o w a ć ,  t e n  d o c z e k a  s i ę  n a j p i ę k n i e j s z y c h  c h w i l .

Ż a n  s p o j r z a ł  n a  k w i a t y  i  p o c z u ł  w i e l k ą  r a d o ś ć .
O d  t e g o  d n i a  j u ż  n i g d y  n i e  m a r t w i ł  s i ę ,  ż e  j e s t

w o l n i e j s z y  o d  i n n y c h .  W i e d z i a ł ,  ż e  k a ż d y  r o z w i j a  s i ę  w e
w ł a s n y m  t e m p i e ,  a  n a j p i ę k n i e j s z e  r z e c z y  p o t r z e b u j ą

c z a s u .

R ymowan ka
Żó ł w  Żan  żwaw o ,  c h o ć  p ow o l i ,

Ż ó ł t e  ż o n k i l e  b a r d z o  w o l i .
Ż ó ł t y  kw i a t e k ,  ż ó ł t y  d z i e ń ,

C i e r p l i w o ś ć  zm i e n i a  św i a t  j a k  s e n .
Ż y c z l i w e  s e r c e ,  ż y c z l i w y  g e s t ,

T o  n a j w i ę k s z y  w  ż y c i u  s k a r b  i  s z c z ę ś c i e  t e ż .



Dzięcioł Dyzio 
i Uważny Wzrok

W samym środku dużego lasu mieszkał
dz ięc ioł  o imieniu  Dyz io .  Miał

czerwony czubek ,  mocny dz iób i
bardzo lubił  odkrywać nowe miejsca .

Jednak Dyz io zawsze  s ię  sp ieszył .
Latał  z  gałęz i  na  gałąź ,  stukał  w

drzewa i  rozglądał  s ię  na  wszystk ie
strony naraz .

–  Dz iu ,  dz iu ,  dz iu !  Muszę  zobaczyć
wszystko!  –  wołał .

Przez  pośpiech  często nie  zauważał
tego,  co najważniejsze .

Pewnego dnia  wybrał  s ię  na  spacer  z
mądrą sówką Dobrosią .



–  Dyz io –  powiedz iała  –  dz iś  pobawimy s ię  w uważnych odkrywców.
–  A  co to znaczy?  –  zapytał  dz ięc ioł .

–  To znaczy ,  że  zatrzymamy s ię  i  będz iemy patrzeć  bardzo uważnie .
Us iedl i  pod dużym dębem.

–  Powiedz  mi ,  co widz isz  –  poprosiła  sówka.
Dyz io rozejrzał  s i ę  spokojnie .

–  Widzę  dwa dęby .
–  A  jeszcze?

–  Widzę  duże  paprocie .
–  Jeszcze?

Dyz io przyjrzał  s i ę  dokładniej .
–  O !  Na  l iśc iu  s i edz i  b i edronka .

Po chwil i  zauważył  małego motyla .
Potem dostrzegł  krople  rosy błyszczące  jak  d iamenty .

–  N igdy wcześniej  tego n ie  widz iałem!  –  zdz iwił  s i ę .
–  Bo wcześniej  patrzyłeś  szybko –  uśmiechnęła  s i ę  Dobrosia .  –  Dz is iaj

patrzysz  uważnie .
Dyz io zamknął  oczy  i  wz iął  głęboki  oddech .

Potem znów spojrzał  przed  s i eb ie .
Las  wydawał  s i ę  spokojniejszy ,  p i ękniejszy  i  pełen  n iezwykłych

drobiazgów.
–  Teraz  rozumiem –  powiedz iał .  –  K i edy  s i ę  n ie  sp ieszę ,  widzę  dużo

więcej .
Od tego dnia  Dyz io codziennie  zatrzymywał  s i ę  choć na  chwilę .

Patrzył  na  drzewa,  słuchał  śp iewu ptaków i  c i eszył  s i ę  każdą chwilą .
Bo odkrył ,  że  największe  cuda często ukrywają  s i ę  w najmniejszych

szczegółach .

Rymowanka
Dz i u ,  dz i u ,  dz i u  –  stuk ,  stuk ,  stuk ,

Dyz i o  patrzy :  buk i  krzak .
Dz i ś  dostrzega każdy kw iat ,
Uważnośc ią pozna je św iat .

Gdy s i ę  zatrzymasz choć na chw i l ę ,
Zobaczysz wokó ł  cudów ty le !



Sowa Sabinka i Srebrne Skrzydła

W starym lesie, w dziupli wielkiego dębu,
mieszkała mała sówka o imieniu Sabinka. Miała

miękkie, srebrzyste skrzydła i wielkie, mądre
oczy.

Była bardzo dobra, serdeczna i zawsze chętnie
pomagała innym. Tylko w jedną rzecz nie

wierzyła…
– Ja chyba nic nie potrafię – mówiła cichutko.
Kiedy inne sowy odważnie szybowały między

drzewami, Sabinka zostawała na gałęzi.
– A jeśli spadnę? – A jeśli mi się nie uda? – A jeśli

wszyscy będą się śmiać?
Pewnego wieczoru mądra sowa Sara zaprosiła

Sabinkę na Spacer Srebrnych Skrzydeł.
– Nie musisz latać najwyżej – powiedziała. –

Wystarczy, że zrobisz pierwszy krok.
Sabinka spojrzała w rozgwieżdżone niebo.

Serce biło jej bardzo szybko.
Wzięła spokojny oddech.

Rozłożyła srebrne skrzydła.
– Sss… Spróbuję… – szepnęła.

Delikatnie odbiła się od gałęzi.



Przez chwilę szybowała nisko nad leśną
ścieżką.

– Udało się!  – zawołała z radością.
– Widzisz? – uśmiechnęła się Sara. – Odwaga
nie polega na tym, że się nie boisz. Odwaga

to próbowanie,  nawet kiedy trochę się
boisz.

Sabinka nabrała odwagi.
Poleciała jeszcze raz.

I  jeszcze raz.
Z każdym lotem czuła się pewniej.

Jej srebrne skrzydła błyszczały w świetle
księżyca, a w sercu rosła wiara we własne

możliwości.
Od tej pory Sabinka nie porównywała się z

innymi sowami.
Wiedziała, że każdy uczy się we własnym

tempie.
Najważniejsze jest uwierzyć w siebie i  zrobić

pierwszy krok.
Bo największa siła mieszka w sercu każdego

z nas.

Rymowanka
Sowa Sabinka skrzydła ma,
Srebrny blask po niebie gna.
Szybuj śmiało, serce miej ,
W swoje si ły zawsze wierz.

Skrzydła rosną z każdym dniem,
Gdy uwierzysz w siebie, spełni się każdy sen!



Czapla Cecylia
i Czyste Jezioro

Nad błękitnym jeziorem, wśród trzcin i zielonych krzaków,
mieszkała czapla o imieniu Cecylia. Miała długie nogi,

śnieżnobiałe pióra i bardzo dobre serce.
Cecylia każdego ranka spacerowała nad wodą i podziwiała

swoje piękne jezioro.
– Jak cudownie tu jest! – mówiła. – Czysta woda, ciche fale i

kolorowe rybki.
Pewnego dnia zauważyła jednak coś niezwykłego.

Na brzegu leżały papierki, stare butelki i różne śmieci.
– Ojej… kto zrobił taki bałagan? – zasmuciła się Cecylia.

Rybki schowały się pod kamieniami, a małe żabki nie chciały
wychodzić z wody.

Czapla postanowiła coś zrobić.



– Jezioro jest naszym wspólnym domem. Trzeba o nie
dbać.

Zawołała swoich przyjaciół: kaczkę Celinkę, bobra
Cyryla i małego cielaczka Cypka.

– Czy pomożecie mi oczyścić jezioro?
– Oczywiście! – odpowiedzieli.
Wszyscy zabrali się do pracy.

Cecylia cierpliwie zbierała papierki. Celinka przenosiła
małe śmieci. Cyryl naprawił nadbrzeżną tamę. Cypek

przyniósł koszyczek na odpady.
Po kilku godzinach jezioro znów było czyste i piękne.

Woda błyszczała w słońcu, rybki wróciły do
pływania, a żabki zaczęły radośnie kumkać.

– Cecylio, jesteś wspaniała! – powiedziały zwierzęta.
Czapla uśmiechnęła się.

– Każdy może zrobić coś dobrego. Nawet mały gest
może zmienić bardzo wiele.

Od tego dnia wszyscy mieszkańcy lasu pamiętali, że
przyroda jest ich domem i trzeba ją szanować.

Bo czyste jezioro to szczęśliwe jezioro.

Rymowanka
Czapla Cecylia cicho kroczy,
Czyste jezioro cieszy oczy.
Czysta woda, czysty brzeg,
Dbaj o przyrodę każdy dzień.
Cudny świat, cudowny czas, 
Czysta Ziemia woła nas!



Na zielonej łące,  niedaleko zaczarowanego
zagajnika,  mieszkała zebra o imieniu Zuzia.

Miała piękne czarno-białe paski ,  złote serce i
zawsze starała się  pomagać innym.

Zuzia bardzo lubiła porządek.
Każdego ranka zapisywała swoje zadania:  –

zebrać zioła dla babci ,  –  zanucić piosenkę przy
zachodzie słońca,  –  zrobić zapasy na zimę.

Pewnego dnia,  spacerując ścieżką przez las,
zauważyła coś błyszczącego wśród zielonej

trawy.
– Ojej!  Co to takiego? – zdziwiła się .

To był piękny,  złoty zegarek.
Zuzia wzięła go ostrożnie do kopytka.

– Ciekawe,  do kogo należy ten zegarek? Ktoś na
pewno go szuka.

Przez chwilę pomyślała:  „Mogłabym go
zatrzymać.  Jest taki  ładny…”

Ale zaraz przypomniała sobie słowa mamy:  „To,
co znajdziesz,  nie  zawsze jest twoje.  Uczciwość

pokazuje,  jakie masz serce.”

Zebra Zuzia i Zgubiony
Zegarek



Zuz ia  postanowiła  odszukać  właśc ic i ela  zegarka .
Poszła  przez  las  i  pytała :

–  Czy  ktoś  zgub ił  zegarek?  –  Czy  ktoś  szuka  złotego
zegarka?

Nikt  s i ę  n i e  zgłaszał .
Nagle  usłyszała  c ichy  głos :

–  Ojej…  mój  zegarek  zag inął…
To była  zajęczyca  Zos ia

–  Znalazłam go!  –  zawołała  Zuz ia .
Zajęczyca  bardzo s i ę  uc ieszyła .

–  Dz i ękuję  c i ,  Zuz iu !  Ten  zegarek  dostałam od dz iadka .
Jest  dla  mnie  bardzo ważny .

Zuz ia  uśmiechnęła  s i ę .
–  C i eszę  s i ę ,  ż e  mogłam pomóc.

Od tego dnia  wszyscy  mieszkańcy  łąk i  wiedz iel i ,  ż e  na
Zuz ię  zawsze  można l iczyć .

Bo prawdziwa wartość  n ie  kryje  s i ę  w  tym,  co można
posiadać ,  ale  w tym,  jak im  jest  s i ę  przyjac ielem .

Rymowanka
Zebra Zuzia życie zna

I w uczciwość dobrze gra.
Zguba znaleziona,to wielka rzecz,
Trzeba pomóc, niezgoda precz.

Zuzia zawsze serce ma,
Z dobrym sercem niech świat

trwa!



Dżdżownica Dżenia i
Dżungla Marzeń

W ogrodzie za starym dębem mieszkała mała
dżdżownica o imieniu Dżenia. Była malutka, cichutka

i bardzo ciekawa świata.
Każdego dnia patrzyła na wysokie drzewa i

kolorowe kwiaty.
– Ach… chciałabym kiedyś zobaczyć prawdziwą

dżunglę – marzyła.
Inne zwierzątka śmiały się czasem:

– Dżeniu, jesteś taka mała. Jak ty dotrzesz tak
daleko?

Dżenia robiła się smutna, ale nie rezygnowała.
– Każde wielkie marzenie zaczyna się od małego

kroku – powtarzała sobie.
Pewnego ranka znalazła starą mapę ukrytą pod

liściem.
Na mapie było napisane: „Droga do Dżungli Marzeń

prowadzi przez wytrwałość, odwagę i wiarę w
siebie.”

Dżenia postanowiła spróbować.
Wyruszyła w drogę.



Po drodze spotkała małego dzięcioła, który
zgubił swoją gałązkę do budowania gniazda.

– Pomogę ci ją znaleźć – powiedziała.
Potem pomogła żukowi przejść przez kałużę.

Każde dobre uczynienie sprawiało, że mapa
zaczynała świecić coraz jaśniej.

W końcu Dżenia dotarła do niezwykłego miejsca.
Przed nią rozciągała się piękna Dżungla Marzeń.
Rosły tam ogromne drzewa, kwitły kolorowe
kwiaty, a w powietrzu było słychać radosne

dźwięki zwierząt.
– Udało się! – zawołała Dżenia.

Wtedy pojawiła się mądra dżunglowa papuga.
– Widzisz? Nie liczy się wielkość. Liczy się serce,

wytrwałość i chęć działania.
Dżenia uśmiechnęła się szeroko.

Od tego dnia wiedziała, że nawet najmniejsze
stworzenie może osiągnąć wielkie rzeczy.

Bo marzenia spełniają się wtedy, gdy krok po
kroku idziemy za nimi.

Rymowanka
Dżdżownica Dżenia dobrze wie,

Że marzenie spełnić chce.
Dżungla czeka, droga trwa,

Kto wytrwały, radę da.
Dżwięk radości niesie wiatr,
Marzeń pełen cały świat!



Ćma Celinka i
Ćwierkający Las
W głębi zielonego lasu, pod wielkim liściem paproci,

mieszkała mała ćma o imieniu Celinka. Miała delikatne
skrzydełka, srebrne kropeczki na skrzydłach i

bardzo dobre serce.
Celinka bardzo lubiła nocne spacery.

Był jednak jeden problem.
Bardzo się bała ciemności.

– Co będzie, jeśli zabłądzę? – martwiła się. – A jeśli nie
znajdę drogi do domu?

Pewnego wieczoru w lesie wydarzyło się coś
niezwykłego.

Z daleka było słychać:
– Ćwir, ćwir! Ćwir, ćwir!

To małe ptaszki z Ćwierkającego Lasu zgubiły drogę
do swojego gniazda.

– Musimy wrócić do domu, ale jest już ciemno –
powiedział jeden z nich.

Celinka spojrzała na ciemny las.
Serce zaczęło bić jej szybciej.



Chciała odlecieć i schować się pod liściem.
Ale przypomniała sobie słowa swojej mamy:
„Odwaga nie oznacza, że nigdy się nie boisz.
Odwaga to zrobienie czegoś ważnego mimo

strachu.”
Celinka wzięła głęboki oddech.

– Ć… ć… ćwiczę odwagę – szepnęła.
Rozłożyła skrzydła i poleciała przed siebie.

Świeciła delikatnym blaskiem, który pomagał
ptaszkom znaleźć drogę.

Po chwili zobaczyli swoje gniazdo.
– Udało się! – zawołały ptaszki. – Celinko, jesteś

bardzo odważna!
Ćma uśmiechnęła się.

Zrozumiała, że strach może się pojawić, ale nie
musi nią rządzić.

Od tego dnia Celinka coraz śmielej latała po
lesie.

A kiedy ktoś bał się zrobić pierwszy krok, mówiła:
– Spróbuj. Mała odwaga może zaprowadzić cię do

wielkich rzeczy.

Rymowanka
Ćma Celinka ćwiczy śmiałość,
Ćwierka las i daje radość.
Choć się boisz, spóbuj sam,

Odwagę znajdziesz tu i tam.
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